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Telegraficzne wiadomości.
T u r y n ,  4. Maja. —  W czorajszy P a t r i o t a  poczytuje rozwiązanie tera­

źniejszej izby deputowanych za prawdopodobne, ponieważ ministerstwo nie- 
moźe liczyć na większość przy obecnym jej składzie i jest znaglonem we wa­
żnych kwestyach szukać pomocy albo u lewej albo u prawej strony i z całą 
ostrożnością postępować, co swobodnemu rozwijaniu się rządu szkodzi. Tenże 
dziennik powiada, źe rząd wkrótce zerwie stosunki z Neapolem. P e n s ie r o  
przestał wychodzić w Oneglia. Z głosów 42, które były przeciw praw u De- 
foresty, należało 30 do lewicy, 12 do ostatecznej prawej strony. Redaktor 
P r o g r e s s u  w Chambery skazany został za obrazę religii na piętnaście dni 
więzienia i zapłacenie 150 lirów kary.

M o d e n a , 2. Maja. — Dekret książęcy zakazuje uczęszczania do szkól 
zagranicznych bez pozwolenia książęcego.

W ie d e ń , 6. Maja. —  W edług wiadomości z Konstantynopola z duia 1. 
b. m. oświadczył Meheined bej, źe wiadomość oskarżająca go o zdradę jest 
kłamstwem i że sam jest ofiarą zdrady.

Z Teheranu nadeszła wiadomość do Konstantynopola, że sułtan Murad 
Mirza oblega stolicę Turkom anów Mery.

B e r l in ,  7. Maja. — Najj. Pan raczył zamianować tajn. radzców rejen- 
cyjnych w ministerstwie spraw  duchownych itd. B in d e w a ld a  i Dra W ie s e , 
tajnymi nadradzcarai rejencyjnym i; tudzież sędziów powiatowych C r o u s a z a  
w Poznaniu, S c h o l tz a  w Kościanie, R o s e n k r a n z a  w Rogoźnie, S c h m id ta  
w Szamotułach, M u l le r a  w Bydgoszczy, H e iz e ra  i D r o h t a  w Szubinie, 
radzcami przy sądach powiatowych, obrońców prawa i notaryuszów L ei b e r a  
w Pleszewie i K u n t z e g o  w W olsztynie radzcami sprawiedliwości, sekretarzy 
przy sądach powiatowych K r e t z i g a  w Grodzisku i F e n d l e r a  w Międzycho­
dzie, radzcami kancelaryi, rendanta kasy salaryjnej przy sądzie powiatowym 
L iic k  w Trzciance i rendanta depozytu przy sądzie pow iatowym i kalkulatora 
J e u t n e r  w Międzychodzie radzcą obrachunkowym.

B e r l i n ,  6. Maja. — J. kr. w. książę pruski słuchał dziś przed południem 
referatów ministra wojny i J. kr. w. księcia admirała.

— W edług urzędowego wykazu jest w Prusach 132 gimnazyii wyższych 
szkół obywatelskich i szkół realnych, które mają prawo wydawania świadectw 
dojrzałości po dokonanym egzaminie. Zakłady te naukowe przypadają na po­
jedyncze prowineye: na prowincyą pruską 16, Brandenburg 19, Pomeranią 
12, Szląsk 21, Poznańską 7, Saksonią 21, Westfalią 14, Reńskie prowineye 
21, i Hohenzollern 1.

— Między kwestyami wojskowemi, które obecnie zajmują bundestag, 
znajduje się jedna, która się dotyczy obsadzenia bawarskiej fortecy Germers- 
heiin kontyngentem pruskim. Dzienniki Niemiec południowych narobiły wiele 
wrzawy przeciw temu projektowi pruskiem u, jakoby P rusy miały zamiar ob­
sadzić po wojskowemu południowe Niemcy i przy wydarzonej sposobności je 
zmedyatyzować. Rzecz atoli ta nie jest tak straszliwa, jak ją  dzienniki w ysta­
wiają, bo Prusom  chodzi o zrównoważenie zabiegów A ustry i, która pracuje 
nad powiększeniem swych załóg po fortecach związku rzeszy niemieckiej. Ger- 
mersheira wprawdzie nie jest fortecą związkową, ale to miało znaczenie w cza­
sie wojny, gdzie chodziło o wyswobodzenie Niemiec z pod jarzma francuzkiego 
a podczas drugiego pokoju paryzkiego dyplomaci temu planowi byli bardzo 
przychylni. Rząd bawarski otrzymał także wsparcia z ogólnego skarbu rze­
szy niemieckiej na budowanie swoich fortec. Skoro A ustrya uważa za rzecz 
potrzebną, siły swe wzmocnić nad górnym Renem a mianowicie powiększyć 
załogę swoją w Rasztacie, Datenczas nie można Prusom  za złe poczytywać, 
jeżeli ofiarują swoim sprzymierzeńcom południowym w podobny sposób swoje 
siły i głównie oko swoje zwracają na Gerraersheim, ponieważ to miejsce pod 
względem strategicznym daleko jest waźniejszem, aniżeli sąsiednia związkowa 
forteca Landau. Ofiara ta ze strony Prus nie ma samolubnych widoków, a je ­
żeli dotychczasowe siły wystarczają na obronę górnego R enu, natenczas ten 
sam dowód powinien być tak samo wystarczającym dla A ustryi, jak dla Prus.

— Dotąd niezadano kłamstwa wiadomości podanej przez brukselskie dzien­
niki, względem interwencyi zamierzonej przez Anglią, Francyą i A ustryą 
w sprawie duńskiej, lubo lud niemiecki przez swoje organa przyjął wiadomość 
ową z wielkiem oburzeniem, F r a n k f .  P o s t z e i t u n g ,  organ bundestagowy 
zdaje się być w tej mierze spokojny. Z pewnem zadowoleniem przypomina 
swe napomnienia, aby spraw ę holsztyńską tak obrabiać, iżby zagranica uie- 
miała powodu do mieszania się do niej. Zresztą i ona w swoim ostatnim nu­

merze powiada, że wiadomość brukselska o zamierzonem wmieszaniu się Anglii, 
Francyi i Rosyi jest czystą bajką.

H e r a l d  angielski także napominał Niemców, aby byli ostrożnymi, odzy­
wając się do nich temi słow y: macie słuszność, prawo i tego się trzymajcie 
przeciw Danii, —  tylko nieprzyprowadzajcie tego praktycznie do skutku.

Gazeta wrocławska powiada, że wiadomość o mieszaniu się Rosyi do tej 
spraw y sprawiła wrażenie tragikomiczne, kiedy prasa rosyjska z taką energią 
popierała prawa niemieckie i zarzucała Niemcom powolność. W szyscy się 
dziwią tej zmianie rosyjskiej polityki, która nawet przemawia przeciw intere­
sowi rosyjskiemu. Pokazuje się, że nikt własnej naturze oprzeć się niemoźe.

Podobnie jak  Rosya w praktyce nieodstępuje od s^ e j polityki na Zun- 
dzie, tak Francya od swej polityki przyrodzonej we względzie W łoch.

Kto chce głębiej wejrzyć w ten stan rzeczy, niechaj się wczyta w pole­
mikę, która się rozwinęła pomiędzy jenerałem Lamarmora i panem Lam arti- 
nem i Bastidem, a przekona się jakie zachcianki panują między ludami i o co tra ­
ktowano za czasów ostatniej rzpolitej pod przodkowaniem Lamartina i Bastida.

Z Paryża donoszą, że pan Hubner udał się do Wiednia aby się oso­
biście rozmówić z cesarzem i panem Buolem. Dowodem to je s t, jak trudne 
zachodzą pytania a dotyczące A ustryi i F rancyi, które mają być rozbierane 
i załatwione na konferencyach.

Równie zapowiadają przyjazd hr. Orłowa do Paryża, lubo pod pozorem 
familijnego zjazdu. Tymczasem ludzie podejrzliwi wiążą z tą  w izytą projekt 
do nowego sprzymierza między Rosyą i A ustryą , którego następstwem pa­
dłyby ofiarą Turcia i W łochy.

Mówią, źe Prusy i Austrya porozumiały się co do żeglugi na Dunaju 
i pierwsze wcale nieehcą napierać aby traktat żeglugi na tej rzece był wzięty 
pod rozbiór na konferencyach paryskich.

J ftró le sS te o  Polskie.
W obecnym miesiącu będzie wielki ruch w obywatelstwie Królestwa Pol­

skiego i zjazdy obywateli do miast stołecznych ośmiu dawnych województwo 
Królestwa, to jest do Kielc, Radomia, Kalisza, W arszaw y, Lublina, Siedlec 
i Suwałk,  z powodu przypadających w tym  miesiącu czynności w 2ch tow a­
rzystwach kredytowem i rolniczem, rozgałęzionych na całe Królestwo. W  tym 
bowiem miesiącu odbędą się po większej części w ybory do wszystkich władz 
towarzystwa kredytowego ziemskiego; tow arzystw o zaś rolnicze zarządziło 
stosownie do swego statutu zjazd swych korespondentów powiatowych czyli 
członków delegacyi w celu rozpoznania kwalifikacyi konkursujących 0 nagrody 
przez towarzystwo ogłoszone. Co do tego zjazdu członków delegacyi towa­
rzystw a rolniczego ogłosiła dyrekeya tegoż tow arzystw a następującej treści 
obwieszczenie:

Tow arzystw o rolnicze w Królestwie Polskiem.
Ponieważ członkowie delegacyi oddziałowych, mając stosownie do §. 14. 

instrukcyi, pod dniem 20. z. m. Nr. 520. im udzielonych, zebrać się w pięciu 
miastach gubernialnych, oraz w Kielcach, Kaliszu i Siedlcach, celem rozpozna­
nia kwalifikacyi konkursujących o nagrody przez tow arzystw o rolnicze ogło­
szone, mogliby napotkać trudność w uaznaczeniu terminu do zjechania się z po­
wiatów na dzień jeden, a nadto, gdy jest do życzenia, aby delegacyi oddziało­
wych czynność, która stosownie do poczynionych dla konkurujących o na­
grody ogłoszeń, dopiero w połowie Maja r. b. miejsce mieć może, odbyła się 
jednocześnie ze zjazdami obywateli na w ybory we władzach towarzystw a kre­
dytowego ziemskiego, a to o ty le , o ile w pojedyńczych oddziałach dyrekcyi 
szczegółowych, terminy tych zjazdów po dniu 15. Maja przypadają; przeto 
komitet powyższe okoliczności uwzględniając, i dla ujednostajnienia działań 
delegacyi oddziałowych, następujące dla nich naznacza term iny: 1) W  od­
działach, w których te terminy zjazdu delegacyi, z terminami wyborczemi to­
warzystwa kredytowego pogodzić się dają, a mianowicie: w Kielcach dzień 
17. Maja r. b., w Radomiu dnia 21. Maja r. b„ w Kaliszu dzień 26. Maja r. b., 
w Płocku dzień 29. Maja r. b. 2) W  oddziałach, w których te terminy zja­
zdu delegacyi, już po wyborach towarzystwa kredytowego ziemskiego przy­
padną, a mianowicie w W arszawie, Suwałkach, Siedlcach i Lublinie na dzień 
25. Maja r. b. Co dla uniknienia jakiejkolwiek w tej mierze wątpliwości, ni- 
niejszem do wiadomości podaje się. Prezes, Andrzej Zamojski. Członek se­
kretarz, W ł. Garbiński.

Co się tycze wyborów w towarzystwie kredytow em , podaliśmy ju ż  da­
wniej terraina, w których mają się zjechać w ośmiu miastach wojewódzkich 
właściciele dóbr stowarzyszonych dla wybrania członków komitetu, dyrekcyi 
głównej i ośmiu dyrekcyi szczegółowych. W ybory te już  się poczęły gdyż 
dnia 26, i 27. Kwietnia odbyły się w W arszawie dla oddziału warszawskiego.



A  mianowicie w dniu 26. Kwietnia zebrali się w pałacu władz tow arzystw a 
kredytowego ziemskiego właściciele dóbr stowarzyszonych oddziału w arsza­
wskiego, a po zagajeniu posiedzenia przez radzcg tajnego Łaszczyńskiego g u ­
bernatora cywilnego warszawskiego, delegowanego ze strony  rządu, i po prze­
mowie Michała hr. Stadnickiego obranego prezesem zgromadzenia wyborczego, 
oraz po wezwaniu na asesorów Wincentego Dobickiego i hr.  Leona Łubień­
skiego przystąpiono do w yborów . W  dniu pierwszym w ybrano  wigkszością 
głosów do komitetu tow arzys tw a Andrzeja hr.  Zamojskiego dotychczasowego 
prezesa tegoż komitetu, bgdącego najw yższą  władzą tow arzystw a, zaś do dy- 
rekcyi głównej w ybrany  został W alery  Szamota. P rzy  wyborze na prezesa 
komitu, Andrzej h r  Zamojski otrzymał 130 głosów a p. Siedliski 34.

M ontya.
S praw a zniesienia poddaństwa włościan czyni postgpy i w Wielkorosyi, 

wolniejsze wprawdzie jak  w  guberniach zachodnich od Polski odłączonych, 
które ju ż  wszystkie dawniej żądały  zniesienia poddaństwa włościan, a tylko 
jedna z nich (podolska) przedstawiła trudności darowania lub w yk up u  przez 
włościan sadyb czyli zagród. Z nów  pigć gubernii wielkorosyjskich podało do 
cesarza aby pozwolił im zająć się popraw ą bytu  włościau, i otrzymało od 
niego pozwolenie utworzenia w tym  celu komitetów; gubernie te są :  wielko- 
nowogrodzka, kazańska, kostromska, riazańska i astrachańska. Podania te, 
tej samej osnowy co prożby zaniesione w przód  przez inne gubernie, ogłoszone 
zostały  w dziennikach rosyjskich wraz z podpisami szlachty czyniącej te poda­
nia a następnie ogłoszono resk ryp ty  cesarskie do gubernatorów  tychże gubernii. 
W  ogóle — prócz gubernii zamieszkałych przez szlachtę polską, które ju ż  
wszystkie siedm podały o zniesienie poddaństwa włościan (wileńska, kowień­
ska , grodzieńska, mińska, k ijowska, podolska i wołyńska) ,  14 gubernii wła­
ściwie rosyjskich uczyniło podobne do cesarza podania, a mianowicie: peters- 
burgska, moskiewska, n iźszo-now ogrodzka, samarska, sara tow ska ,  symbir- 
ska ,  o r łow ska,  tw erska .  o renburgska ,  w ie lko-nowogrodzka, kazańska, ko­
stromska, riazańska i astrachańska.

W szystkie  prawie dzieniki rosyjskie, zajmujące się ży w o  tą wielką zmianą 
społeczną i podające to projekta o zniesieniu poddaństwa, to historyczne w y ­
w ody  o jego początku i na tnrze , zgadzają się na jedno zdanie, w yrażone już  
przez naszego korespondenta z K ijow a, zdanie które coraz wyraźniej i o tw ar- 
ciej objawiają: »źe jeżeli zniesienie poddaństwa ma być  korzystne dla samychże 
w łościan , to równócześnie odbyć się powinna radykalna przemiana dzisiejszej 
przekupnej ,  samowolnej administracyi i niższego świata urzędniczego, gdyż 
inaczej włorcianie zmieniliby tylko panów i usamowoinieni z poddaństwa szlachty, 
popadliby w daleko cięższą niewolę niższych urzędników i policyi ziemskiej*. 
Zdanie to pełne p raw d y  i znajomości s tosunków  rosyjskich , podziela nawet 
pó łu rzępo w y  I n w a i i d  R u s k i .

A r ty k u ły  dzienników rosyjskich o polityce zagranicznej są od pewnego 
czasu bardzo źyw e. Stosunki Anglii ,  F ran cy i ,  A ustry i  i W łóch  podają im 
do tego przedmiot. Między innerai P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a  z 19. t. m. mówi: 
»W łochy  są sercem w dzióbie kruka, k tó ry  przys łuchuje  się opowiadaniu 
lisa*.

Z wiadomości potocznych petersburgskich najważniejszą j e s t ,  iż właśnie 
w tych dniach o tw artą  być  miała doroczna w ys taw a w akademii sztuk pięknych 
w  Petersburgu. Chociaż malarstwo w R osyi równie jak  i u nas zdaje się j e ­
szcze powtarzać za Hamletem słowa powątpiewania »być czy nie bye«, —  je ­
dnak spodziewają się na tej wystawie ujrzeć wiele obrazów pęzla rosyjskich 
malarzy, amianowicie: piękne krajobrazy Aj wazo wskiego i Bogolubowa, w spa­
niałe malowidło religijne Iw anowa, »ś. Jan  obwieszczający izraelitom przyjście 
Zbawiciela*, i »Ostatni dzień Pompei* przez Bryłowa.

W  dniu 29. t. m. to je s t  dzisiaj, w rocznicę urodzin cesarza Aleksandra, 
spodziewano się w  Petersburgu  uroczystości dworskich a świat u rzędow y w y ­
glądał aw ansów, nominacyj i o rderów. Z M oskw y donoszą o dwóch zna­
cznych pożarach; o spaleniu się części teatru nowińskiego i wielkiej fabryki 
Ossipowa. W  teatrze w ybuchł ogień w czasie przedstawienia; lecz pożar 
szybko ugaszono a p rzy  ucieczce przestraszonych widzów zaszło tylko kilka 
raałoznacznych potłuczeń. Lecz pożar fabryki Ossipowa by ł p raw dziw ą  kata­
strofą k tórą  opisuje dziennik moskiewski P r o m y ś l e n n y j  l i s t o k .  Ogień 
ogarnął szybko dolne piętra głównego korpusu fabryki,  wielkiego czteropię­
trowego domu napełnionego drzewem i tłusterai przedmiotami; jedne  tylko 
schody ze wszystkich pięter prow adziły  na dół a wszystkie okna były  zakra­
towane. Można sobie w ystaw ić  położenie tysiąca robotników pracujących na 
w yższych  piętrach. Kilkudziesięciu z tych robotników spaliło się lub zabiło, 
wielu znacznie poranionych i poparzonych zostało. P o w y ższy  dziennik opisu­
ją c  tę katastrofę, czyni słuszne uwagi nad nierozsądną bud ow ą  fabryki. Tak 
w  Moskwie ja k  w Petersburgu  uskarżają  się, źe po kilkunastu pięknych 
dniach, nastały  n apow ró t  zimna.

— Gdy za dawnego systemu wojskowość miała pierwsze miejsce w R o ­
syi i państwo to było niejako wielką arm ią , dzisiaj zmiana w polityce w ew n ę­
trznej, podnosząca inne stany a ścieśniająca wojskowość w  właściwe granice, 
daje się widzieć i p rzy  mianowaniu now ych członków do rządzącego senatu. 
T a  wysoka władza państwa składała się dawniej powiększej części ze starych 
w y służonych  jenerałów . P rzy  now ych mianowaniach daje się spostrzegać 
zamysł aby godność senatorską powierzać przedewszystkiem wysokim u rzę­
dnikom cyw ilnym ; przynajmniej wielu starych jenera łów , których w skazy­
wano jako kandydatów  na senatorów, nie zostało senatorami.

Ukończono znów  kilka śledztw rozpoczętych dawno przeciw urzędnikom 
i wojskowym za nadużycia odkryte  podczas wojny wschodniej. W skutek  
ukończenia jednego obszernego ś ledztw a, kontradmirał Szw endner I. oberin- 
tendent wydziału morskiego w Mikołajewie otrzymał dyraisyę za niedbałość 
i niewypełnianie obowiązków s łużby; pułkownik Trofimowski kierujący eks- 
pedycyą komisaryatską we flocie czarnomorskiej został pozbawiony rangi i o r ­
derów i skazany na wygnanie na S y b e ry ę ,  z powodu oszustwa jakiego dopu­
szczał się na urzędzie. Naczelnik komisyi odbierającej prowiant kapitan Ka- 
landźa otrzymał naganę za niedbałość w służbie.

W  G a z e c i e  S e n a t s k i e j  czytamy, iż cesarz na przedstawienie kontrad­
mirała w. ks. Konstantego, w ydał rozkaz, źe majtkowie okrętu  "Aleksander 
Nęwski* którzy z pow odu buntu i nieposłuszeństwa kapitanowi w roku 1824.

podczas wojny greckiej skazani zostali na wygnanie na S y b e ry ę ,  mogą po­
wrócić z wygnania i o trzym ają  umieszczenie w marynarce w tych samych sto­
pniach w jakich byli w r. 1828., lub jeżeli zechcą, mogą udać się do swoich 
okolic rodzinnych. Cz.

M^Yancya.
P a r y ż ,  3. Maja. —  D. 10. Maja rozpoczyna koefereneya paryska swoje 

czynności. Czyli turecki pełnomocnik Fuad basza ze sw ym  towarzyszem 
Davoud na czas z Konstantynopola zdąży, niewiadomo, zwłaszcza, źe nie 
przez M arsy lią ,  ale T ry e s t  puścił się tu do tąd , i zamierza dotknąć Wiedeń 
i Berlin, aby zapewne mógł sam konferować w  tych gabinetach. Okoliczność 
ta nie miłe sprawiła  tu  wrażenie, bo się przekonano, że poseł francuski w Kon­
stantynopolu nie w ywiera ł takiego w p ły w u ,  jak  tu z razu sądzono. O przed­
miotach, jakiemi się konfereneya zajmować będzie, tyle tylko dziś powiedzieć 
mogę, źe kw estya organizacyi Księstw Naddunajskich pierwsze zabierze miej­
sce. Hrabia W alewski jes t  tego zdania , że w 4 — 5 posiedzeniach sprawa kon- 
ferencyi się załatwi.

—  D yrek to r  dziennika I n d e p e n d a n c e  B e l g e  p rzyby ł tu  wczoraj i mial 
dziś posłuchanie u ministra stanu pana F ou ld ;  i minister sp raw  wewnętrznych 
miał p rzy jąć  zawiadowców pisma tego, i je s t  nadzieja, że zakaz cofnięty 
będzie.

— Pan bar. H ub ner ,  jak  się dziś dow iaduję ,  powołany został do W ie­
dnia na konłercncyą, mającą się tam odbyć co do polityki austryackiej we W ło ­
szech. Arcyksiążę F e rd yn and  udał się także w tym celu z Medyolanu do W ie­
dnia. W idzą  w A u s try i ,  a hrabia Buol bardziej,  niż ktokolwiek inny, źe dłu­
żej nie można dozwolić, aby  we W łoszech spraw y dotychczasowym szły 
trybem.

—  Kwestya o w yspę  Perim bardzo rząd  tutejszy zajmuje.
—  O kanale Suez są tu  wszyscy praw ie przekonani, że przyjdzie do sku­

tku i źe żegluga na morzu Cz :rwonem będzie wolną.
— S p ra w a  «Cagliari« ma także iśdź pod roztrzygnienie konferencyi, p rz y ­

najmniej napomyka o tern dziennik la P a t r i e .
(Kor. Cz.j  M o n i t o r  zamieścił w części swej u rzędow ej: »VVczoraj

w  ministeryum sp raw  zagranicznych pełnomocnicy F rau cy i ,  Anglii, Prus,  
R osy i,  Sardynii i T u rc y i ,  zgromadzili się na konforencyą dla obeznania się ze 
stanowczym aktem , podpisanym w Konstantynopolu w"celu uświęcenia (a l’ef- 
fet de consacrer) rezultatu komisyi postanowionej artykułem  80. traktatu pa- 
ryskiego dla sprawdzenia granic Rosyi i T urcy i  w Azyi. Konfereneya daje 
pełnomocnikom tych dwóch ostatnich mocarstw, akt komunikacyi ich.«

Jes t  to akt dosyć ważny, bo zapowiadający, źe długo ciągnąca się kw e­
stya  o dokładne oznaczenie granicznej linii mającej odtąd dzielić T u rcy ą  z R o- 
s y ą ,  od strony Zakaukazu ,  nakoniec stanowczo rozstrzygnięta. Zebranie się 
pełuomocników niezapowiada w prawdzie ,  ale pozwala wnosić, o bardzo ry -  
chłem rozpoczęciu dalszych działań konferencyi. W iadomo wam zapewne, 
źe ju ż  komisarze francuski. Talleyrand i moskiewski Bazyli,  obaj są tu  w P a ­
ryżu .  Nie mam pretensyi wiedzy rzecz m inis teryalnych, ale sądząc z tego co 
tu  osoby pospolicie dobrze świadome, m ów ią ,  konfereneya zajmie się w y łą ­
cznie kw estyą  m ołdowołóską; o losie Czarnogóry, Bośnii i reszty zadunajskich 
S łow ian nie będzie ani wzmianki. S tronnicy połączenia R um un ów  stracili na­
dzieję, ażeby konfereneya zastosowała się do woli tak w yraźn ie  i z taką j e ­
dnością objawionej przez praw ne organa dwóch narodów. Słowem drugi ten 
akt kongresu paryskiego odbędzie się jak  i p ierwszy: bez stanowczego rozwią- 
zenia wielu ży w o tn y ch ,  a rcy  ważnych kwesty i życia i smieri chrześcian cier­
pianych pod jarzm em  tureckiem i nietureckiem.

S ą  wiadomości świeże z Chin donoszące, iż rzeczy europejskie biorą tam 
obrot pomyślny. Około 14. M arce, to je s t  w kilka dni później, ma się odbyć 
w  okolicach Kantonu wojenna wycieczka nic j u ż  zaczepna ale odporna. Oto 
jak  się rzecz m a: Kilkunastu Anglików, chcących p rzypa trzyć  się pewnemu 
miejscu, o dwie czy trzy  lieus za murami K anton, spotkało bandę uzbrojonych 
Chińczyków. Ci ostatni, z razu  rzucili się na Anolików, ale ni’c nie podołali 
przeciw porządkow i, rewolwerom i zimuej odwadze europejskiej. Podobne 
bandy uorganizowane, zdaje się z rozkazu władz chińskich, pokazują się co­
raz częściej w  okolicy Kantonu i postrach o ich napaściprzeraźa kantońców. 
A by po łożyć koniec dalszym nieporządkom, g łow uo komenderujący jenerał 
angielski postanowił posłać oddział 1200 w ojska ,  którego obowiązkiem jest 
zwiedzić 76 wiosek okolicznych pedejrzanych o dawanie p rzy tu łku  bandom 
wspomnianych ruchawek. W y p ra w a  odbędzie się bez w y s trza łu ,  jeżeli nie 
znajdzie ani ru chaw ek , ani oporu we wsiach. Francuzi dają kilkaset swoich 
żoinierzy.

Tymczasem pp. Cotades, drugi sekretarz poselstwa francuskiego w  Chi­
nach i Oliphant, sekretarz poselstwa angielskiego, donieśli tu 27. Lutego Ost. 
z S u -c z u - fu ,  źe powierzone im depesze dla przesłania do P ek inu ,  wręczyli 
władzom su-czu-fujskim. Cesarz chiński składa całą w inę, że Kanton wzięty, 
na ostatniego rządzcę Yeh i naznacza drugiego z rozkazem, ażeby albo w yp ę­
dził barbarzyńców, albo się rozm ówił z nimi, W  języ k u  cesarstwa niebie­
skiego znaczy to, źe: cesarz chce traktować z F rau cyą  i Anglią ,  panującą ju ż  
w  Kantonie, Co się zaś tycze Y eh a ,  to ju ż  ten na drugim końcu azyatycko- 
europejskiego św iata ,  w Kalkucie może się przechadzać i żalić swobodnie, ani 
lękać się skutków gniew u cesarza chińskiego.

Kończę te słów kilka, wzmianką o w y p ad k u ,  k tóry  tu  robi pewne w ra ­
żenie, szczególniej między malkontentami skarżącymi rząd o prześladowanie 
wolności druku. Jeneralny prokurator kazał skonfiskować dzieło pana P. I. 
Proudhona: »De la justice dans la resolution et dans i’Engiise«, jako przeci­
wne moralności, religii i praw om zabezpieczającym szacunek rodziny i własno­
ści. Sejmiki paryskie ,  to je s t  w yb ory  trzech deputow anych izby p raw odaw ­
czej odby ły  się bardzo spokojnie i mało kto oprócz kandydatów , szczerze się 
k w estyą  elekcyjną zajmował. Zauw aźauo  wszakże, źe opozycya rząd u ,  na­
wet demokraci,  ganiąc czynności cesarskich urzędników, po rów nyw ają  je  do 
czasów i ludzi Ludwika h i l i pa i  dają pierwszeństwo orleauistom. W steczny 
ten ruch nie dozwoli czego innego, jeno, źe republikanie tracą wiarę we w ła­
sną siłę.

MnsgUu.
L o n d y n ,  3. Maja. —  T i m e s  poświęca dziś kilka a r tyku łów  w sprawie
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indy jsk ie j, w  p ie rw szy m  p ra w i o bilu  in d y jsk im , w  d ru g im  o przeniesieniu  ad- 
m inistracyi tego k ra ju  na k o ronę . K oronie  sa m e j, m ów i ten  d z ie n n ik , na leży  
się rz ąd  nad  całym  kra jeo i.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  5 . M aja. —  O negdaj p rzed  po łudniem  spaliło  się do m o stw o  

m ieszkalne na o lendrach  n a ram ow ick ich  K azim ierza G uzinskiego. Ja k  się zdaje  
ogień udzie lił się p rzez  kom in n a d p su ty . W  przec iąg u  lat 2 6  ten  g o sp o d a rz  
trzy  razy  się spalił. P ie rw sz y m  razem  spaliło  się zu p ełn ie  jeg o  dom ostw o , 
a że b j 'ło  z b y t nisko zabezpieczone, n ieb y łb y  go w stan ie  o d b u d o w ać, ale m iło ­
sierni dziedzice sąsiedni dopom ogli m u. W  dziesięć lat późn iej spaliło  sig do 
połow y je g o  d o m o stw o , a je g o  rodzina  częścią m ieszkała w  sto d o le , częścią 
w  połowie pozostałej aż do dnia dzisiejszego. T e ra z  i ta  p o zo sta ło ść  poszła 
z dymem — Z  c z w ó rn ią t  k tó re  sig u ro d z iły  w  N aram ow icach  w C zerw cu  r. z. 
jedno u m arło  w  14 dui po u ro d z en iu , d w a  w pięć m iesięcy , a czw arte  p rzed  
kilku tygodniam i.

M&smaite wiatSom&ści.
—  O m o rd ers tw ie  popełn ionam  w  B ro d ach  żad n e  dalsze  szczeg ó ły  nie 

doszły  nas dzisiaj. 0 .  D. P o s t  z aw ie ra  lis t z tam tąd  p isan y , z k tó reg o  d o w ia ­
d u jem y  sig ty lk o  to , źe D om inik B orzem ski ma la t 2 6 , je s t  sy n em  re w izo ra  
po licy jnego  z T a rn o p o la  zm arłeg o  w  r .  18 4 8 . i pew nej W ło szk i k tó ra  posz ła  
za  jeg o  ojca w te d y , g d y  ten  ja k o  w ach m istrz  u ła n ó w  sta ł w e  W ło sze ch . D zie­
ckiem ju ż  b ę d ą c , o k a zy w a ł z ło ś liw y  c h a ra k te r  i lub ia ł w y rz ą d z a ć  szk o d y . O d­
d a n y  do g iran azy u m  jezu ick iego , w y d a lo n y  z ta m tą d  z o s ta ł ,  a n a s tęp n ie  do 
szkoły  realnej u częszcza ł, lecz ró w n ie ż  n ied ługo . W z ię ty  do w o jsk a , k a ran y  
b y ł  w ięzieniem  i n iedaw no  za  u rlo p em  w ró c ił do dom u. P o w o d y  zb ro d n i nie 
s ą  do tąd  w y k ry te ,  lecz ja k  sig z d a je , n iem asz n a jm niejszego  zw iązk u  log i­
cznego m iędzy  niem i a czynem  zbrodn iczym . J e s t to co n a jp ew n ie j , dziki i z ło ­
śliw y szaleniec. Z a ra z  po  sc h w y ta n iu  p rz y b ra ł  on n azw isk o  R o zsa  F o rg a c sa  
i u d a w a ł, źe je s t  a d ju ta n te m  R o z sy  S a n d o ra ;  u trz y m y w a ł źe go  po słan o  do 
H a u sn e ra , ab y  ten że  w y je d n a ł u  J . C. Mci. u łaskaw ien ie  je g o  p rz y w ó d z c y , za 
co m u o fiarow ano  5  mil. z łr .  w  im ieniu n a ro d u  w ęg iersk ieg o . T o  zeznanie  
św iad czy , że B orzem sk i chciał uchodzić  za coś innego  n iż za pospo litego  z b ó ja . 
L ek a rze  osądzili z ob e jrzen ia  cia ł z a b ity c h , źe r ę k a ,  k tó ra  z ta k ą  p ew n o śc ią  
i z ręczn o śc ią  u ż y w a ła  sz ty le tu , m ogła je j  ty lk o  n a b y ć  w p ra w ą , do  k tó re j z n a ­
laz ł m oże m orderca  spo so b n o ść  w  czasie osta tn iego  sw eg o  p o b y tu  w e W ło szech .

—  P rz y  o d b y w a n iu  w  D ev o n p o rt p ró b  z d ru tem  telegraficznym  p rzezn a ­
czonym  do po łączen ia  A m e ry k i z  E u r o p ą ,  okazało  s ię ,  źe p rzez  całą  d łu g o ść  
tego  d ru tu  p rą d  e le k try c z n y  tak  dalece się zw oln i, iż na m inu tę  ledw ie  w p rz e ­
cięciu p ó łtrzec ia  w y ra z u  będzie m ożna p rz e sy ła ć ;  w szelako  p rzed sięb io rcy  s ą ­
d z ą , że  m ożna liczbę depesz  p o d w o ić  sk raca jąc  w y ra z y  i u ż y w a ją c  p e w n y c h  
zn ak ó w  na sy la b y  lu b  z a p ro w a d z a ją c  sy s te m  p isan ia  skrócen iam i. M im o tego  
nie m ożna będzie liczyć w ięcej nad  1 7 0  depesz  p o jed y n czy ch  d z ien n ie , je ś lib y  
te le g ra f  an i chw ili n iep ró ź n o w a ł. Z tą d  w nosić  m o żn a  ja k  k o sz to w n e  b ę d ą  te 
depesze.

—  A u s tra lsk a  gaze ta  M e l b o u r n  A r g u s ,  nadm ienia o o d k ry c ia c h , jak ie  
pan B landow ski p o ro b ił p odczas sw ej o sta tn ie j w y p ra w y  na n iższy  M u r ra y ;  
m iędzy innem i, że o d k ry i 15 n o w y c h  ro d z a jó w  r y b ,  z  nich 5  n a leżący ch  do 
ty ch  co ż y w e  m łode  w y d a ją . N a jw ięk szą  osob liw ośc ią  w zb io rze  b y ła  ro z ­
m aitość w ę żó w  z w an y c h  b o a -c o n s tr ic to r  o d w ó ch  m ały ch  nogach . W p r a ­
w dzie P e term an n  w  sw y c h  jeo g ra ficzn y ch  doniesieniach d o d a je , źe  w  k ra ju  tak  
osobliw szym  ja k  A u s tra lia , w szy s tk o  b y ć  m oże; bo ju ż  V o llra th  H offm ann 
p isa ł; czy  znacie k ra j ,  g dz ie  p ta s tw o  p o ra s ta  w ło se m , gdzie  ssące z w ie rz ę ta  
z dz iobam i, gdzie o r ły  b iałe a łabędzie  c za rn e , gdzie g ru sz k a  na sz y p ó łce  w isi 
z g ru b szeg o  k o ń ca , a pestk a  od  w iśn i na w ie rzch u  ro śn ie ?  T a ra  d rz ew a  w  zi­
mie nie tra c ą  liści ale korę . T r a w a  u  nich  w y so k a  a d rzew a  n isk ie , p szczo ły  
bez żąd ła . M ają  z w ie rz ę ta  z  to rbam i na sw e  szczen ię ta , a kilka g a tu n k ó w  
czw o ro n o żn y ch  z w ie rz ą t co j a ja  znoszą. S ą  p ta k i, k tó ry c h  p isk lę ta  po d o - 
bniejsze do  m io tły , co h u czą  w e dn ie  a k u k u łk i w  n o c y ; z p tak ó w  śp ie w a ją ­
cych jed e n  bellb ird  czyli p tak  d zw o n iec , in n y  coachm an czy li w o ź n ica , trzeci 
knifelrind czyli ślifie rz , c z w a r ty  lan g h in g -jack as , czyli śm iech o s ła ;  bo  śp iew  
ich w łaśn ie  m a ten  sam  d źw ięk  zk ąd  m u nazw isk o  je s t  dane.«

—  D zienniki berlińskie p o d a ją  w iad o m o ść , k tó ra  je ź lib y  się  s tw ie rd z iła , 
p rzy n io s łab y  z u p e łn ą  zm ianę w  ośw ietlan iu . C hem ik bow iem  w  C h a rlo tten - 
burgu  nazw isk iem  B aldam us m iał w y n a leść  sp o só b  sam orodnego  w y ro b u  g azu  
w tak  m ały m  n a rzą d z iu , źe  ta k o w y  d a łb y  się um ieścić p rz y  każdej la ta rn i, 
przez coby się un ik n ęło  ty le  kosz to w n eg o  u rz ąd z en ia  zak ład ó w  g a zo w y c h  
i p row adzen ia  ru r .  P o d a ł on  się  o p a ten t sw o b o d y  n a  sw ó j w y n a la z e k , k tó ry  
chce n a p rzó d  z a s to so w ać  do C h a rlo tten b u rg a .

—  Na w szy s tk ich  m achinach p rz y  po sp ieszn y ch  pociągach  francusk ie j 
północnej kolei żelaznej, sp o rząd zo n o  n o w y  rodzaj sy g n a łó w , k tó rem i m ogą 
k onduk to row ie  i ajenci każdego  pociągu  w  m gnien iu  oka k o m u n ik o w ać  się 
z m aszyn istą . C a ły  sy s tem  polega n a  osobnej p iszczałce n a  s z n u rk u ,  k tó ry  
sięga po nad  w szy s tk ie  w ag o n y  aż  do strażn iczeg o  w ag o n u  m aszy n is ty . W s z y ­
scy k o n d u k to ro w ie  m ogą w y g o d n ie  poc iągnąć  za  sz n u r , k tó ry  je s t  tak  um ie­
szczony, źe w cale nic nie p rz e sz k a d za , g d y  po d ro d ze  u b y w a ją  albo p r z y b y ­
w ają  w ag o n y . N ow a p iszczałka  z w an a  « sifflet d’avertissem en t,*  m a zu p ełn ie  
o d ró żn ia jący  się ton  od to n u  p iszcza łk i, w  ja k ą  każda  lo k o m o ty w a  z w y k le  je s t  
zaopatrzona. S z n u re k  ten  p o c iąg n ię ty  z k tó reg o k o lw iek  w a g o n u  w y p u szc za  
p a rę , ta  w p ad a jąc  w  c y lin d e r p iszczałk i w y d o b y w a  sy g n a ł p rzestro g i. W  p o ­
czątkach zam ierzano  u rząd z ić  stopn ie  w a g o n ó w  i ten d e r  w  ten  sp osób , źe  k o n ­
d u k to ro w ie  p rzech o d ząc  z jed n e g o  do d ru g ieg o  w a g o n u , m ogli d o stać  się  aż do 
m aszy n isty , jed n a k  k o m u nikacya  teg o  ro d z a ju  b y ła  za  p o w olna  i z n iebezp ie­
czeństw em  dla k o n d u k to ró w , p rz y ję to  w ięc n in ie jszy  sp osób .

— F ra n c u sk i chem ik p. S ep tim u s P io sse , u d o w o d n ił n ied aw n o , że  m orska  
w oda  zaw ie ra  znaczne części m iedzi, i s ą d z i, źe  ż y w y  niebieski k o lo r n iek tó ­
ry c h  w ó d  m o rsk ich , w y p a d a  p rz y p isać  po łączen iu  miedzi z  am on iak iem , zaś 
in n y ch  w ó d  k o lo r z ie lony pochodzi zap ew n e  z po łączen ia  tego sam ego k ru szcu  
z  chlorem . P ra g n ą c  d o w o d u , zaw iesił p . Piasse na p a ro s ta tk u , id ący m  z M ar­
sylii do K o rs y k i,  po bokach w o rk i z gw oździam i źeiazncm i i zen d ra . G d y  po

kilku p o d ró żach  za jrzan o  do w o rk ó w , sp o s trzeżo n o , źe  b a rd zo  d u z o  m iedzi 
o siad ło  na żelazie. W  p o d o b n y  sp osób , g d y  zam iast żelaza  u ż y to  u ta r te j  n a  
p ro ch  m iedzi, udow odn ili D u ro ch er i M a lo g u ti, że  m o rsk a  w o d a  z aw ie ra  tak że  
d o ść  znaczną  część sreb ra . T u ld  w A m ery ce  p o n o w ił d o św iadczen ia  teg o  r o ­
d z a ju ,  i p rzek o n a ł s ię , że ocean zaw ie ra  najm niej 2  m iliony  beczek , czy li 2  
biliony k ilog ram ów  sreb ra .

WimsSmnaści literackie.
W a r s z a w a .  —  W y sz e d ł  z d ru k u  z e szy t 17. "B iblioteki W a rsz a w sk ie j"  

na m iesiąc M aj i z a w ie ra : O d  red ak cy i B iblio teki W a rsz a w sk ie j;  o b ra z y  D a­
g estan u , p rzez  Ju lian a  S . ;  o dram acie  niem ieckim  w X IX . w ie k u , a w  szcze­
gólności o H alm ie p rzez  B olesław a W ik to ra ;  r y s  h is to ry c z n y  o p e ry  polskiej 
z  końca epoki panow an ia  S ta n is ła w a  A u g u s ta  aż  do  dni n a sz y c h , p rzez  M au­
ry ceg o  K araso w sk ieg o  (dokończen ie); k ró tk i r y s  h is to ry i n a tu ra ln e j K am ieńca 
Podolskiego, sk reślił G u s taw  B e lk e ; k ron ika  p a ry zk a  lite rac k a , n au k o w a  i a r ­
ty s ty czn a) Ż y cie  R o zalii, s io s try  m iło sie rd z ia , p rz ez  w icehrab iego  de M elun. 
C zarodziejka, o p e ra  H alevego w pięciu ak tach . —  D on D esiderio , o p e ra  buffa 
księcia P o n ia tow sk iego . —  M arta , op era  sem i-seria  w c czterech  ak tach  F r y d e ­
ry k a  F lo to  w. —  W iadom ości lite rack ie ; pam ię tn ik  z  cza só w  rzezi in d y jsk ie j, 
1857 . ro k u  (c iąg  d a ls z y ) ;  w iadom ość  b ib liograficzna, p rzez  A . W . P o e z y e :  
A lchem ik ; o b raz  d ra m a ty c z n y , p rzez  M a ry ę  U n icką; p ieśn i B e ran ź e ra : I. S ta r y  
g ra je k ;  II. P o czą tek  p o d r ó ż y ;  III. G w iazd y  spad a jące . K r o n i k a  l i t e r a c k a ,  
księga św ia ta ;  w iadom ości z d z iedziny  n au k  p rz y ro d n ic z y c h , h is to ry i k ra jó w  
i lu d ó w , ro k  1 8 5 4 ,  1 8 5 5 , 1 8 5 6  i 18 5 7 , p rzez  K . K a lin k ę ; dz iś i w c z o ra j;  
ry s y  bibliograficzno o b y cza jo w e  i b a jk i, p rzez  O neg d ajsk ieg o , w y d a ł A n to n i 
S o w a , p rzez  Z. Z .— S ten o g rafia  polska, p rzez  K . K ru p sk ieg o , W a rsz a w a  1 8 5 8 , 
p rzez  L u d w ik a  Jen ike. — S ta ro śc in a  B ełzka (G e r tru d a  z h r . K o m o ro w sk ich  h r. 
P o to c k a ); o p o w iadan ie  h is to ry czn e  1 7 7 0 — 1 7 7 4 , p rzez  J .  I . K raszew sk ieg o , 
W a rsz a w a  1 8 5 8 , p rzez  K . W ł. W ójcick iego . W i a d o m o ś c i  na  d ro d z e  p o ­
s tę p u  n auk  p rz y ro d z o n y c h : C h em ia , p rzez  J . B  ę. K o r e s p o n d e n c y e :
Posiedzen ie  o d d z ia łu  archeologii i sz tu k  w  c. k. to w . n a u k o w em  w  K rak o w ie , 
o d b y te  dnia 20 . M arca r. b. —  Posiedzen ie  w ileńskićj a rcheo log icznej kom isyi 
dn ia  11. S ty czn ia , 11. L u teg o  i 11 . M arca r. b .— D o red ak cy i B iblioteki W a r ­
szaw sk ie j, » E tu d es h is to riq u e s  s u r  la R ev o lu tio n  F ra n ę a ise  de 1 7 8 9 , P a r is  etc.« 
trz y  to m y  18 5 7 . K r o n i k a  b i b l i o g r a f i c z n a . —  D oniesienia literackie. D o­
strzeżen ia  m eteoro log iczne za  m iesiąc M arzec r. b.

Mr. Interna w M&erlinie.
B e r l i n ,  6. M aja. — W  dalszym  ciągnien iu  4ej k lasy  117  kr. lo te ry i k la ­

sycznej pad ła  g łó w n a  w y g ra n a  1 0 ,0 0 0  tal. na  n r . 4 3 2 6 ;  2  w y g ra n e  po  2 0 0 0  
ta l. p a d ły  na n ra  3 9 ,0 8 4 - 7 3 ,3 3 7 .

3 3  w y g ra n e  po  1 0 0 0  ta l. na n ra  6 7 0 . 3 5 4 6 . 1 1 ,691 . 1 1 ,8 0 4 . 2 0 ,222-
2 3 ,7 4 1 . 2 5 ,7 1 2 . 2 5 ,8 6 1 . 2 6 ,7 5 1 . 3 0 ,0 3 7 . 3 0 ,1 8 3 . 3 2 ,5 4 6 . 3 5 ,2 7 5 . 3 5 ,7 0 1 .
3 5 ,9 8 4 . 4 8 ,7 9 8 . 5 3 ,7 9 8 . 5 4 ,2 9 0 . 5 5 ,8 7 9 . 5 9 ,5 0 1 . 6 0 ,1 3 4 . 6 0 ,6 2 6 . 6 4 ,2 3 9 - 
6 4 ,2 9 9 . 7 2 ,9 3 4 . 7 4 ,3 7 4 . 7 5 ,8 4 5 . 7 7 ,6 0 9 . 8 4 ,7 4 3 . 8 6 ,5 9 3 . 9 2 ,7 7 0 . 9 4 ,3 3 5
i 9 4 ,8 5 1 .

4 7  w y g r . po  5 0 0  tal. na n ra  13 9 1 . 1 7 0 2 . 5 4 3 6 . 6 3 4 7 . 1 1 ,1 8 0 . 1 1 ,6 7 4 . 
1 2 ,5 9 8 . 1 7 ,0 5 1 . 2 0 ,1 1 2 . 2 2 ,6 1 6 . 2 4 ,7 2 7 . 2 4 ,9 1 1 . 2 9 ,3 1 6 . 3 0 ,4 1 6 . 3 2 ,2 9 1 .
3 4 ,6 5 6 . 3 9 ,4 4 0 . 3 9 ,9 5 2 . 4 2 ,6 8 0 . 4 5 ,6 8 2 . 4 6 ,6 2 5 . 4 6 ,7 5 3 . 4 8 ,6 2 7 . 5 3 ,9 2 3 .
5 4 ,4 8 7 . 5 5 ,2 2 2 . 6 1 ,2 2 2 . 6 3 ,1 0 4 . 6 3 .9 5 3 . 6 6 ,9 5 9 . 6 7 ,3 7 0 . 7 0 ,3 9 1 . 7 1 ,7 9 1 . 
7 2 ,9 3 5 . 7 5 ,1 6 4 . 7 5 ,7 0 6 . 7 8 ,4 8 1 . 8 2 ,2 3 7 . 8 2 ,3 1 8 . 8 5 ,3 0 8 . 8 9 ,0 0 0 . 9 0 ,4 8 4 . 
9 2 ,4 0 9 . 9 2 ,8 1 8 . 9 3 ,1 0 9  9 3 ,1 8 9  i 9 4 ,9 3 9 .

6 4  w y g r. po  2 0 0  tal. na  n ra  684 . 2 3 9 7 . 7 1 9 6 . 1 0 ,7 6 8 . 1 2 ,1 3 4 . 1 5 ,3 8 8 . 
1 5 ,7 4 6 . 1 6 ,0 5 8 . 1 7 ,397 . 1 8 ,418 . 1 9 ,505 . 2 2 ,8 4 4 . 2 3 ,7 1 8 . 2 5 ,6 3 7 . 2 6 ,5 1 1 .
2 7 ,3 7 4 . 3 1 ,8 1 2 . 3 1 ,8 7 9 . 3 4 ,6 9 7 . 3 8 ,9 4 6 . 4 2 ,2 5 0 . 4 2 ,3 4 9 . 4 3 ,4 4 6 . 4 4 ,0 1 8 .
4 4 ,6 9 1 . 4 4 ,7 9 1 . 4 5 ,5 7 6 . 4 6 ,4 5 9 . 4 7 ,6 1 1 . 4 7 ,9 3 2 . 4 9 ,0 4 6 . 5 2 ,9 4 5 . 5 2 ,9 7 9 .
5 5 ,0 8 7 . 6 0 ,1 0 8 . 6 5 ,5 5 5 . 6 5 ,7 2 0 . 6 6 ,3 5 4 . 6 6 .5 5 5 . 6 7 ,4 1 6 . 6 9 ,1 5 4 . 71 ,193- 
7 1 ,9 1 6 . 7 3 ,7 4 5 . 7 4 ,0 8 3 . 7 5 ,6 8 4 . 7 5 ,8 8 3 . 7 6 ,8 9 7 . 7 8 ,1 6 2 . 8 0 ,6 9 6 . 8 3 ,2 3 7 . 
8 4 ,3 9 0 . 8 7 ,8 7 8 . 8 9 ,2 1 1 . 8 9 ,6 4 4 . 8 9 ,8 6 2 . 9 0 ,0 7 1 . 9 0 ,1 4 1 . 9 0 ,3 1 1 . 9 0 ,4 9 1 . 
9 0 ,7 3 2 . 9 1 ,6 2 7 . 9 4 ,2 4 9  i 9 4 ,9 8 6 .____________ __________________________________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dnia 6. M aja  1858 .

Zyto (w ęcpel po 2 5  szefli) t rz y m a  się w  cen ach , na  M aj 29^ p ien ., f  list., 
na C zerw iec 3 0 £ — j  p ł .,  na  L ipiec 3 l £  — pł .

Okowita (beczka po 9 6 0 0  § T ra lle sa )  bez zm ian y , w y p o w ied z ian o  1 0 ,0 0 0  
k w a r t ;  w m iejscu  (bez beczki) 1 3 ^ — 14  (z beczką) na  b ieżący  m iesiąc 1 4 ^ — £  
p ł . ,  -J- p ien ., n a  C zerw iec 1 4 f  pł.

Przybyli do Poznania 7. Maja.
B A Z A R . Dziekan Dorszew ski z Gniezna, dziek. Danielski z C erekw icy, W ierzbiński 

z S tarego, Perzyńsk i z Ś rem u , Żychliński z B rzóstow ni, W olszlegier z Zbytek. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . W aligórski z Rostw orow a, Żychliński z P ierska, 

H ubner z Głogowa, Meinecke z Szczecina, M uller z B randenburga.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A . Dobrenz z Drezna, Sorm ann z Berlina, T e- 

schner z Gdańska, H euer z Brem y, Burike z W roeław ia , Consbruch z L ippstadt, 
Basch z Łobżenicy, D ew itz z Gniezna, M underpark z Berlina, Scburek z Rozbitka, 
h r. Bniński z Glesna, Raszewski z Szczepowic.

H O T E L  DL) N O R D . W olniew icz z Dembicza, Zakrzewski z Baranow a, Zakrzewski 
z Ż ab n a , Mielęcki z S m u lsk a , Mielęcki z N ow ejw si, T rąpczyńsk i z M orownicy, 
Cobn z Pleszew a.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Seredyński z N iem ierzyc, B oreck i, K an torow icz, Bernstein 
i Korcz z W rześni, W yganow ski z H orem by, H ulew icz z M łodziejewa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Chrzanowski z Ja rząb k o w a, B inert z Broniszewa, Re- 
szko z Grodziska

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  F ie tz  z L angenbergu , D r. Palicki z K ościana, Neidem ann 
z Poczdamu.

H O T E L  E IC H B O R N A . Brodsack i A brahm czyk z W rześn i, Laskowicz z Kościana. 
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M . Sułkow ski z D rużyny, Kęszycki z Piekar.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Lew andow ski z Bydgoszczy.
H O T E L  B U D  W I G A . K rayn z Pow iedzisk , Grabecki z C hw ałkow a, K ostrzew ski 

z B łażejew a, Bukowski z Lw ów ka.
E I C H E N E R  B O R N . Rosenthal z Grabowa, S tosch z W inna, E ngel z Ł ęczycy. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Peschel z K aisersw alde, K unkel z Bizm ark.
P O D  B A R A N K IE M . Bethke z Moabitu, Toffling i Goldmann z N ow egotom yśla.
W  M IE S Z K A N I U  P R Y W A T N E M . H errm ann z Gorlitz, ul. F ry d e ry k . 28.



1

I z o t e r y  a  g ł o s k o w a  świeżego wynalaz­
k u ,  w celu ułatwienia dzieciom pierwszych począt­
k ów  czytania, jes t  do nabycia po 4  Zip.

w BŁsięgarni Sj. Merzbacita.
S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  Ś r e m i e ,  wydział 1.
Dobra szlacheckie M s z c z y c z y n  w raz  z przyle- 

głościami w  tutejszym powiecie, przez tow arzys tw o  
k redy tow e ziemstwa w raz  z borem oa 4696 Tal. 
26  S g r .  1 Fen. o taksowanym , na 128 ,634  Tal. 28  
S gr .  5  Fen. oszacowane, wedle taxy ,  mogącej być 
przejrzanej w raz z wykazem hypotecznym i w a ru n ­
kami w  R eg is tra tu rze , mają d n i a  10. C z e r w c a  
1858. przed południem o godzinie l i t e j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sąd o w y ch ,  być przedanemi.

W szys tk ich  wierzycieli, k tórych pretensya real­
na z księgi hypoteczuej się nieokazuje, a swego za­
spokojenia z ceny kupna żąda ją ,  w zyw am y, aby 
się z pretensyami swemi, najpóźniej w terminie 
tym  zgłosili.

S re m ,  dnia 2. Listopada 1857.

O B W IES Z C ZE N IE .
P ro  wizy e półroczne ziemskie za t e r m i n  Ś g o  

J a n a  1858. przez interesseńtów płacić się mające, 
będą  w kassie prowincyainej Ziemstwa od d n i a  12. 
d o  w ł ą c z n i e  30. C z e r w c a  r. b. od godziny 8. 
d o  12. p r z e d  p o ł u d n i e m ,  z wyłączeniem dni 
świątecznych i niedzielnych odbierane. Prócz go ­
tow izny  przy jm ow ane tylko być mogą stosownie 
do §. 236. Regulaminu Kredytow ego kupony w 
tym że terminie płatne.

W y p ła ta  kuponów  zacznie się z d n i e m  2. L i ­
p c a  b. r. a s k o ń c z y  s i ę  z d n i e m  16. L i p c a  b. r. 
Okaziciele kuponów  winni dołączyć w ykaz przez 
nich podpisany, obejm ujący nazwę d ó b r ,  numer, 
kw otę  i termin płatności kuponów, a to nietyiko 
w  terminie rzeczonym , ale i po takowym przy w nio­
skach piśmiennych do Dyrekcyi Jeneralnej Ziemstwa 
o w y p ła tę  kuponów  czy n io n y c h , inaczej takowe 
zw rócą  się na koszt i ry zyk o  przesyłającego.

Okazicielom T alonów  w ydaw ać  się będą w kas­
sie now e arkusze kuponowe za złożeniem w ykazu  
przez nich podpisanego, obejmującego nazwę dóbr, 
num er i k w o tę ,  o d  d n i a  18- L i p c a  b. r. d o  w y ­
ł ą c z n i e  18. P a ź d z i e r n i k a  b. r . ,  później zaś p o ­
trzebne jes t w tym  celu zgłoszenie się piśmienne do 
Dyrekcyi.

Ostrzega się, iź kassa prowincyalna Ziemstwa 
podczas poboru prowizyi i w yp ła ty  kuponów nie 
p rzy jm uje  pieniędzy w godzinach po południowych.

Kto w i ę c  d o  l 2 t e j  g o d z i n y  w  p o ł u d n i e  
d n i a  3 0 .  C z e r w c a  b. r. nie zapłaci p row izy i ,  nie­
mniej czyje pieniądze z poczty do rzeczonego te r ­
minu kassy nie d o jd ą ,  winien będzie zapłacić pro- 
w izy ą  za przewłokę Regulaminem kredy tow ym  prze­
pisaną.

Nadmienia się jeszcze, iź odkładający zapłatę p ro ­
w izyi na dnie ostatnie, wystawieni być mogą na d łu ­
gie czekanie w lokalu kassowym dla zbytniego na­
tłoku w tym  czasie, czego unikną płacąc wcześniej 
a zwłaszcza pieniędzmi należycie uporządkowanemu, 
lub papierami większej wartości.

P oznań ,  dnia 30. Kwietnia 1858.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z  polecenia tu tajszego S ą d u ,  sprzedawać będę 

publicznie na dniu 10. Maja r. b. od godziny lOtej 
z rana  na ry nk u  w K o ś c i a n i e  cztery cielęta i dw a 
źrzebce za go tow ą zaraz zap ła tą ,  na co chęć kupie­
nia mających zapraszam.

Kościan, dnia 6. Maja 1858.
•Wewasińskii A ktuaryusz  sądowy.

O B W IE S Z C Z E N IA
Z polecenia tutajszego Królewskiego Sądu  pow ia­

towego niżej podpisany
w  ś r o d ę  d n i a  12. M a j a  r. b. przed południem

o godzinie l i t e j  w  L w ó w k u  pod Pniewami 
192 tucznych skopów  za natychmiastową płatą p u ­
blicznie najwięcej dającemu sprzeda.

Grodzisk, dnia 6. Maja 1858.
Kommissarz aukcyjny S u r Ć n .

Z  przyczyny  wyjścia z dzierżawy sprzedawać 
będę przez publiczną licytacyą w  C h w a ł k o w i e  
pod  Xiąźem d n i a  5. i 6.  L i p c a  r. b. około 2000  
owiec różnego gatunku ,  30  koni, źrebaki, m łodo­
ciane bydło, t rzo dę ,  rozmaite maszyny gospodar­
cze i wszelkie porządki i sp rzęty , a to wszystko 
za natychmiastową zapłatę. C h o d u c h i .

O B W IES Z C ZE N IE .
Dla zakładu karnego znów w tym roku w ł ę g u  

O b e r s k i m  —  w Wielkiem Księstwie P o z n a ń -  
k i e m  —  kommissorycznie urządzić się mającego, 
potrzeba do urządzenia leża więźniów około 24  kóp 
słomy żytniej, w którym celu dostawa w drodze 
submissyi nastąpi.

Słoma musi być czysta ,  n iem ięszana, nie w ilgo­
tna i nie stęchła, w wiązkach po 20  funtów, i bę­
dzie odebraną 26. m. b. do godziny 1. w południe, 
w  obozie wspomnionego zakładu karnego pod 
K r z y w i n i e m .

Chęć licytowania mający zechcą podania swe na­
desłać podpisanemu franco opieczętowane: z napi­
sem: "Podanie na dostawę słomy dla zakładu o b e r -  
s k i e g o «  poczem przybicie przez tutajszą Król. Re- 
jen cy ą  natychmiast nastąpi.

P o  odebranem zawiadomieniu, złoży dostawiają­
cy natychmist kaucyą 100 Tal. w  gotowiźnie lub 
w pruskich papierach k ra jow y ch ,  w  k a s s i e  T o ­
w a r z y s t w a  m e l i o r a c y i  O b r y  w  K o ś c i a n i e ,  
i ze się to stało, udowodni podpstanemu do 18. huj. 
przez nadesłanie kwitu.

Niewypełnienie jednego z pow yższych w a ru n ­
ków, pociągnie za sobą szkodliwe skutki,  które t ra ­
fią jedynie  tego, któremu dostawa powierzoną zo­
stanie.

W r o c ł a w ,  dnia 4. Maja 1858.
Inspektor Król.  filialnego zakładu karnego 

Porucznik zasłuźbowy f j .  W tslen S in i.

H f  completement etiT ld ld u lu S  lS“ t i  en peu de temps
gueries

par le Docteur E d. M ey er  
a Berlin, Krausenstrasse 62.

Traitem eut par correspoudance (Affranchir).

W  zakładzie w ód Dembińskich leczą się wodą 
w  połączeniu z szwedzką g im nastyką , która to 
znacznie działanie w ody popiera, wszystkie cho­
roby ,  w  k tórych  wodna kuracya skuteczną się 
okazała. Zwraca  się szczególniej uw agę na po ­
m yślne rezultaty kuracyi wiosennej. Starano się 
ze strony adm inis tracyi, aby  zadosyć uczynić 
wymaganiom publiczności.

D y r e k c y a  Z a k ł a d u  w o d n o l e c z ą c e g o  
w  Dembnie pod Nowemmiastem n. W .

Szanownemu Obywatelstwu okolicy i miasta Ko­
strzyna ,  tudzież podróżującej Publiczności donoszę 
niniejszem uniżenie, iż z dniem dzisiajszym otwo­
rzyłem tutaj w R yn ku  obok poczty oberżę, restau- 
racy ą ,  tudzież w yszynk  wina, piw rozmaitych i li. 
kierów i polecam takowe jak najuprzejmiej, przy. 
rzekając skorą usługę i ceny umiarkowane.

K o s t r z y n ,  doia 30. Kwietnia 1858.
«Jfan Grzegorzewski.

©M siarffiwasae gsaraakl fajaraso*
w e  z zamknięciem metalowem niedopuszczającem 
powietrza do konfitur, także puszki blaszane da 
tychże ,  mianowicie wszelkie sprzęty  domowe i ku- 
chenne, poleca MM. MŁiwg ,

ulica F ryderykow ska  33.

W  nocy z dnia 4go na 5 ty  Maja r. b. ukradzioną 
mi została z zamkniętej budy  czarna rosła wyżlica 
z małą białą oznaką na piersiach. Kto mi dopomo- 
moźe do wyśledzenia spraw cy tej kradzieży i ode­
brania rzeczonej suki, o trzyma 5 T a la rów  nagrody.

T arn o w o  pod Kostrzynem dnia 5. Maja 1858.
Suchorze tvs ki.

S  wie ze drożdże funtowe,
mające silną moc pędzenia, poleca e o d i z t e f t
ś w ie ż e

Bzgdor App€t9 obok Król. Banku.

L O D Y
c o d z i e n n i e u  Antoniego Preeostego

w  rynku  Nr. 6 . w domu Vassailego.

KLASO
Dziś i w dniach następujących je s t  ży w y  Dz i k  

w  kręgle do wykulania.

Kurs giełd; berlińskiej.

Wody morskie w Swmemimde,
P ora  wód tutejszych zaczyna się z dniem 20. Czer­

wca a kończy 20. Września.
Z  S z c z e c i n a  m o in a  stanąć przez rozkoszną 

dolinę Odry i wielki H af statkiem parow ym  w 
cztery godziny w Swinemiinde. Ze s trony  m o­
rza stale komunikacye parop ływ ow e u ła tw iają  sto­
sunki z wszystkiemi większemi miastami nadbrze- 
źnemi morza Północnego i Bałtyckiego. W z ra s ta ­
j ą c y  ciągle nap ły w  okrę tów  ż a g lo w y ch , parostat­
kó w  kołowych i śrubow ych  i częste przybijanie 
ok rę tów  wojennych pruskich i cudzoziemskich przed 
stawiają  szczególniej mieszkańcom krain ś rodko­
w ych  niespodziane zmiany, jakich nie znaleść w  in ­
nych  zakładach w ód  morskich.

T u te jsze  piękne spacery tuż p rzy  mieście i zakła­
dach kąpieinych, niemniej okolica zachęcająca do 
wycieczek wodnych i lądow ych ,  zalecają nasz miły 
zakład naw et osobom w cichem zamiłowań ra życiu.

T u ta jsze  zakłady kąpielne ja k  najdosdonalej u rz ą ­
dzone , miłe pomieszkania zaś dostateczne i zaopa­
trzone we wszelkie potrzeby, przytem dobre i tanie.

Tu ta jsze  gospody i restauracye nie pozostawiają 
nic do życzenia.

Dobre tow arzys tw o dramatyczne szczególniej za­
chęci do uczęszczania do nowego teatru.

Z ab a w y  zależące od Administracyi zak ładu , ja -  
koto: Bale, Koncerta  i t. p. opędzane będą z kassy 
zakładowej a goście i zamiejscowi opłacają tylko k ą ­
piele i oprócz dobrowolnej jednorazowej składki na 
m u zyk ę ,  nie obowiązani do żadnych więcej składek.

D yrekcya zakładu chętnie i skoro udzieli zażąda­
nych  objaśnień i podejmie się także wskazania i w y ­
szukania pomieszkam

Swinemiinde, dnia 1. .Maja 1858.
Ibyrekeya a&felaeta wód.

GOSPODARZOM
ofiaruje za mierną cenę E s U p in y  Z Ó ite  d o

JF. G. BMoepner 9
Wielkie Garbary  Nr. 18.

Dnia 6. Maja 1858,
St.i-
t a

Na pr. karani
papie- i gotowi' 
rami. | x n n .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4 i ___ 1001
dito . . . . i i __ 1004
dito z roku 1856. . . . 1004
dito z roku 1853. . , . 4 — 931
dito z roku 1854 .. . . 4* _

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 834
dito premiów handlu morskiego . . ---- A . —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 83 —
dito miasta B e r lin a ............................ 4 ł ___ 101
dito dito ............................ 34 — 83

Listy zastawne M arcbiiElekt. i Nowej 34 86
dito P rus W schodnich. . . 34 -w. 821
dito Pom orsk ie ..................... 31 ..W 844
dito W . X. Poznańskiego , 4 “ ___ 994
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 864
dito Szląskie . . . . . . . . 34 — 861
dito Prus zachodnich. . .  . 34 81* ----

Bilety rentow e P o zn ań sk ie ................. 4 914
L o u isd o ry .................................. ... . . . . — _ 1091
Akcye k o ie iie lazn .S tarogr, Poznańsk, 34 934

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 7. Maja 
1858 r.

tał.

siewu

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej................................
Pszenicy o rd y n ary jn e j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l..................
Żyta lżejszego   . .
Jeezmienia dużego, sze fe l. . . . .
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Ow sa, s z e fe l ...............................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Groch na p a s t w ę ............................
Rzepik l a to w y ...................................
T atarki szefel  ...............................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerw ona.........................
Koniczyna b ia ła ................................
Spirytusu (beczka 120kw.)80gTrai.

dnia 6. M a j a ....................................
dnia 7. »...........................................

od | 
śter. | fn.|

Jo 
tal. i ś«r,| Ib

10 2 i 12 6
5 — 2 7 b

— _ . - - --- —
7 6 1 9 —
6 6 1 7 —
7 6 1 9 —
2 6 1 5 —

27 ____ _ 29
—

- —
—"

t
— — -- ***"

11 ___ _ 12 —
20 --- 2 25 —
— --- _ — —
— —- —

15 __ 14 — —
15 — 14 ——


